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GENY OGŁOSZEŃ 
Za wterez milimetrowy przed 
50 groszy, w tekście 85 gr„ 
za tekstem 28 ęfr. Ogłosze­
nia tabelaryczne 50 proe., a 
świąteczne 25 proc. drożę). 
Orobne ogłoszenia po 5 — 
d0 groszy za wyraz. Na) 

mnie) i zl.
K onto czekow e P. K. O. 

W arszaw a 65.070

P renum erata  wy
nosi m iesięcznie

Adres redakcji 1 administra-jj' 
c]i: Piłsudskiego Nr. 8, tele-  ̂
fon 4-97, telefon mieszkania |
redaktora 6-92, telefon redak- ■
cji nocnej i drukarń 4-94.
Konto czekow e P. K. O, 

W arszaw a 65.070

Demokratyczny orgran niezależny

s ® F I L  J E :  R oUt Iii hotol Pirlstn! te!. 5-<
Red. ofSp.; Wiktor MonaiorskJWfłdawaa: Helena ^ s tis lo rs sa .

P

Będzin, hotel B risto l, tcl. 5-93; G rodziec, u lica K ościuszki; 
Z aw iercie, P iłsu d sk ie g o  5, tel. 97. C zeladź, R ynek Nr. 8.

W ARSZAW A, 11. 6. (wł.) Na 
dzisiejszem  posiedzeniu  sejm u roz­
patryw ano  budżet min. sp raw  woj­
skow ych , który  referow ał p o se ł 
K ościałkow ski.

Jutro izba przystąp i do obrad  
n ad  budżetem  m inisterjum  sp raw ie­
dliw ości a następnie min. skarbu  
o ra z  ren t i emerytur.

N a tern sejm  zakończy  rozpraw y

budżetow e i przystąp i do  g ło s o ­
w ania

Jest tendencja w prezydjum  sej­
mu, aby dyskusję bezw zględie za ­
kończyć w dniu jutrzejszym , choćby 
odbyw ając posiedzenie do późnej 
nocy. N a tom iast śro d ę  i czw artek 
ew. p iątek  pośw ięcić g łosow aniu  
w drugiem  i trzeciem  czytaniu i 
w so b o tę  budżet o d es łać  do senatu.

W A R SZ A W A , 11. 6. N iesłychana 
prow okacja, jakiej dopuściło  się m ia­
steczko S o p o ty  w obec R zeczypo­
spolitej, w ydając zakaz statkom  po l­
skim p rzyb ijan ia  do  m ola kuracy j­
nego, nie m oże pozostać  bez echa.

L iga m orska i rzeczna zdecydo­

w ała  w ystąp ić stanow czo  i k a teg o ­
rycznie, pow ołując do życia kom itet 
obyw atelski.

Jedyny  sposób  n a  złam anie tej 
bu ty , to  b o jk o t S o p o t, k tó re  d o tąd  
żyły z Polski.

■ T O K IO , 11.6. R ząd japoński w y­
słał gen. M atsui do N ankinu, up o ­
w ażn iając  go do prov Jzen ia  per- 
trak tacy j z C zang-K ai hzekiem . Ja- 
p o n ja  p roponuje  rządow i nankm skie- 
m u zw olnienie w ażniejszych w ęzłów  
kolejow ych w  pobliżu  T s i - N a n - F u

a n e iu n i
przez w ojska japońskie, żądając w za- 
m ian zap rzestan ia  p ro p ag an d y  n a­
cjonalistycznej w  M andżurji. W  ra ­
zie śm ierci C zang-T so-L ina Japon ja  
zam ierza natychm iast ob jąć kon tro lę  
nad  adm inistracją  M andżurji.

Wielki skandal w robotach publicznych w Wiedniu.
W IED EŃ , 11.6. W ykryty  w  o s ta t­

n ich  dniach  w ielki skandal tow arzy ­
stw a akcyjnego ro b ó t kolejow ych 
„A fed”, zatacza coraz szersze kręgi. 
T ow arzystw o w spółpracow ało  zw ie l- 
k iem  tow arzystw em  w iedeńskiem , 
p row adzącem  ro b o ty  publiczne, k tó ­
re  jest insty tucją napó ł państw ow ą 
(60 proc. akcyj teg o  tow arzystw a 
należy do państw a). B ank „Com - 
p a s”, k tó ry  poszkodow any  jest na

sum ę 470.000 dolarów , w ytoczył p ro ­
ces firm ie „A fed” i tow arzystw u  ro ­
b ó t publicznych, oskarżając obie 
firm y o fałszow anie b ilansów  i oszu­
kańcze tranzakcje finansow e. Do ra ­
dy nadzorczej oskarżonych  to w a­
rzystw  w chodzą dwaj byli austrjaccy 
m inistrow ie. A resztow ano  kilku w y ­
b itnych  finansistów  i p rzem ysłow ­
ców  w iedeńskich.

niemieckiej katastrofy kolejowej.
BERLIN, 11.6 (wł.) O  wielkiej k a ­

tastrofie na  linji kolejowej M ona­
chium  — Frankfurt n. M., nadchodzą 
d a lsze  szczegóły:

K atastrofa n as tąp iła  d ok ładn ie  o 
godz. 1.54 w nocy. P o c iąg  szed ł z 
szy b k o śc ią  80 kim. z  T rjestru  przez 
M onachium  do Hoiandji i sk ła d a ł 
s ię  z 10 w agonów  osobow ych o raz  
2 w agonów  sypialnych.

P aro w ó z ru n ą ł z  w ysok iego  
n asy p u  do g łębok iego  rowu. S p a ­
da jąc  parow óz ob ró c ił się i w erżnał 
s ię  w ziemię. W óz w ęglow y, idący 
za  parow ozem , s ta n ą ł w poprzek to ­
ru N astępny w agon zo s ta ł od rzuco­
ny o 80 m. Kilka w agonów  o so b o ­
w ych sp ad ło  z nasypu. Jeden z w o­
zów  pulm anow skich runął na paro ­
wóz. T rzy  w agony  zo sta ło  zdruzgo-

Ś ledztw o przeprow adzone na 
m iejscu katastrofy  kolejowej w B a­
w arii stw ierdziło , że ogó lna  liczba 
zab itych  w zrosła  do 25 o só b  a ra n ­
nych do 120. Na m iejsce katastrofy  
przyby ło  kilka oddziałów  reich- 
sw ehry, s traży  pożarnej oraz  san i­
ta rn e  oddziały. Mimo to upływ ały 
g o dziny  zanim  w ydobyto rannych 
i usunięto  zabitych,

Z  p rzeprow adzonego doraźnie 
śledztw a wynika, że zw rotnica o raz  
u rządzenia kolejow e znajdow ały  się

tane na m iazgę. W agon czw arty  zo ­
s ta ł p rzełam any na dwie połow y 
Ś c ian y  w agonu p iątego  zo s ta ły  p o ­
łam an e  jak  zapałki.

R ów nocześnie zaczą ł p łonąć gaz. 
P odróżn i jednego z w agonów  zo ­
stali zam knięci w śród  żelaza i stali. 
W tym w łaśn ie  w agonie sza la ł p o ­
żar z najw iększą siłą. Wielu p o d ró ­
żnych z tego w agonu o d n io sło  silne 
poparzenia. G łow a jednego z m ęż­
czyzn zosta ła  s ldeszczona m iędzy 
drzwiam i wagonu. M usiał on pozo­
staw ać w lej pozycji przez p rzec iąg  
2 i p ó ł godzin. Inna znow u kobieta 
zo s ta ła  sk leszczona pom iędzy że la­
zne części czw artego w agonu, tak, 
że m usiano  w yrżnąć drew niane i 
stalow e części w agonu, aby ją wy 
dobyć.

O S L O , 11.6. P o łączen ie  rad io te­
legraficzne z <dtalją« jest obecnie 
przyw rócone.

W edług  rad jo te legram u, k tóry  
o trzym ał kap itan  sta tk u  »C ita  di 
MiIano».

«ltalja zupełn ie jes t zn iszczona i 
narazie  n iem a m ow y o m ożliw ości 
u ruchom ienia sterow ca.

Z a ło g a  «Italji» znajduje s ię  na 
2 k rach  pędzonych  w iatrem  ku 
brzegow i.

W edług  u rzędow ego sp raw o zd a­
nia gondo la , w której zna jdow ał 
się  gen. N obile w raz z 7-m iu tow a­

rzyszam i uderzy ła  z  c a łą  s iłą  o ióu, 
przyczem  u leg ła  znacznym  u szk o ­
dzeniom , 2 o so b y  z  za ło g i odn iosły  
rany.

R eszta za łog i, k tó ra znajdow ała 
s ię  w ów czas w gondo li m otorowej 
d o s ta ła  s ię  na  d rugą  krę. W W - 
odp ęd z ił tę k rę  o  b lisko  30 kin., i 
w sch ó d  od  b ry ły  na  której w yląc 
w a ł gen. Nobiłe. P rzy  drugiej g ru  
pie znajdują się  dwaj uczeni, którzy 
tow arzyszą w ypraw ie, dzienn ika’ z 
L ago, 3 m aszyn iści i m echanik

»C itta di M i!ano» utrzym n, 
czność z  rad io te legrafistą  <<1151, •

Straszliwy przykład amerykańskiego st mofćL
NOW Y JORK, 11.6 W am erykań­

skiej m iejscow ości, Boyce, p o ło żo ­
nej w stan ie  L uisiana, zd a rzy ł się  
przed kilku dniam i w ypadek  k rw a ­
w ego sam osądu .

Dwaj m urzwni Izzak i Dawid 
T hom sonow ie byli podejrzeni o m or­
derstw o ko m isarza  policji.

N iektóre poszlak i przem aw iały  
za tern, iż oni w łaśn ie  dopuścili się  
zbrodni,

G dy podejrzanych  o m orderstw o 
m urzynów  prow adzono  przez m iasto, 
zg rom adził się  wielki tłum, obezw ład

n ił policję, a w inow ajców  w y p ro w a­
dził za m iasto.

T hom sonów  bito  pałkam i dopóki 
nie strac ili przytom ności.

S k o ro  leżeli już na ziemi, zlani 
krw ią, dobito  ich s trza łam i z rew o l­
werów.

W ciele Izaaka T hom sona zn a ­
leziono ua sekcji 566 kul, b ra t z a ś  
jego  D aw id m ia ł tak  postrze laną 
głow ę, iż w y g ląd a ł jak  krw aw a 
bezkszta łtna  m asa.

S p raw có w  okru tnego  sam osądu  
pociągn ię to  do odpow iedzialności.

Masakra chóru polskiego oskarżenia Beli Kuna.

w porządku. Istnieje przypuszczenie, 
że albo sam  for zw racający  s ię  w 
m iejscu katastrofy  na lewo nie w y ­
tr zy m a ł  naporu jadącego  z szyb­
ko śc ią  80 kim. „ c godzinę pociągu  
pospiesznego , albo też w m iejscu 
wykolejenia się  pociągu  była p od­
ło żo n a  jak aś  przeszkoda. C a ły  to r 
na m iejscu katastrofy  jest zn iszczo ­
ny. Ziem ia rozpruta, s łupy  telegra­
ficzne pow yw racane, parow óz pog ię­
ty. M aszyn ista  pociągu  z o s ta ł na 
m iejscu zabity.

BERLIN, 11.6. W  O lsztynie (P ru ­
sy W schodnie) doszło do krw aw ej 
bójki pom iędzy członkam i o rg an iza­
cji republikańskiej re ichsbanneru  a 
członkam i o lsztyńskiego kółka śp ie­
w aczego, k tó rzy  pow racali w  szyku 
na pół w ojskow ym  z w ycieczki za­
miejskiej.

C ały  szereg  członków  kółka śp ie­
w aczego został ciężko pob ity  kijami. 
W  czasie s ta rc ia  pad ł rów nież sze­
reg  strzałów ; spraw cy ich zostali 
wykryci. K ilkunastu uczestników  bó j­
ki w stanie bezprzytom nym  o d sta ­
w ione do szpitala.

W IED EŃ , 11. 6. — P ro k u ra tu ra  
w niosła dziś przeciw ko Beli Kunowi 
i tow arzyszom  oskarżenie z pow odu 
o rgan izow an ia  zw iązków  tajnycn, 
fałszyw ego m eldow ania się oraz  z 
pow odu  przekroczn ia  zakazu p o w ro ­
tu  do A ustrji. P ro ces  odbędzie się 
w  drugiej połow ie czerw ca.

Koncesjonowana

pisania na maszynach 
czynna codziennie od  godz. 8 rano  

do godz. 8 wiecz.
Wpisy i informacje w księgarni „POLONilA" 

S osn ow iec , „HaSc Rozwoju*4 Teł. 5-36.

— 12 czerwca nowy kurs. —

KRAKOW, 11.6 M iasteczko T ym ­
b ark  pod  L im anow ą p ad ło  w czoraj 
p astw ą płom ieni. S p ło n ę ło  6_domów 
m ieszkalnych, 6 s to d ó ł o raz  inne za­
budow ania gospodarcze . S tra ty  prze­
n o szą  50.009 zł. P o ża r w znieciły 
dzieci baw iące s ię  zap ałk am '

Pięcioro dzieci naraz 
porodziła egipcjanka.

L O N D Y N , 11.6. Z K airu d o n o ­
szą, iż w  jednej z w iosek egipskich 
w ieśniaczka pow iła 5-ro dzieci: trzech 
chłopców  i dw ie dziew czynki, w szys­
cy żyją.
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Prasa donosi, że*,.
—  N iezwykły wypadek okrutne- 

morderstwa wydarzył się w Racibo­
rzu.

Wyrobnica Mikowa pozostawiła  
swoje dwuletnie dziecko pod opieką 
sąsiadki, 18-Ietniej Anny Muller. P o ­
nieważ dziecko ustawicznie płakało  
! nie dało się  uspokoić. Miillerówna 
zwykłym nożem kuchennym prze­
rżnęła mu gardło.

W czasie prowadzenia Mullerów- 
ay do więzienia tłum wzburzonych  
kobiet zdołał na chwilę odbić z rąk 
policji okrutną dziewczynę. Z wiel­
kim trudem udało się  policji wyr­
wać pobitą do krwi Miillerówne z 
rąk rozszalałego tłumu.

—  Zbiegły z więzienia śledcze­
go  w W arszawie komunista Zdziar­
ski znajduje s ię  obecnie w Moskwie, 
gdzie się  odbywają jego występy  
antypolskie. Ostatni «występ» Zdziar­
sk iego  odbył się  w t.z. polskim klubie 
komunistycznym im. W esołow skiego  
w Moskwie. Zdziarski przemawiał o  
«łańcuchowych psach faszyzmu» 
Określenie to używane jest przez 
prasę sow iecką w stosunku do P.P.S.

— W dniu 28, 29, i 50 bm. od­
będzie się  w W arszawie z  inicjaty­
wy polskiej ligi gospodarczej w 
salach ratusza wielki zjazd, pośw ię­
cony omówieniu klęski głodu m iesz­
kaniowego w P o lsce  i sp osobów  za­
radzenia złemu.

Tematem obrad zjazdu będzie m. 
in. s p r a w a  g łęb szego  wniknięcia 
w przyczyny trapiącego nas głodu  
m ieszkaniow ego oraz rozważenie  
powodów, dla których kapitał pry­
watny, mimo sprzyjąjącej konjukłury 
nie bierze należytego udziału w akcji 
budowlanej.

Wyniki tego zjazdu zaważą nie­
wątpliwie w sp osób 'p ow ażn y  na ca- 
łem zagadnieniu i przyczynią się  do 
wynalezienia racjonalnych dróg zwal­
czenia tej klęski społecznej, jaką 
jest w P olsce  brak mieszkań.

— Ubiegłej nocy wydarzyła się  
w Niem czech na linji kolejowej N o­
ry nberga — Wuerzburg wielka ka­
tastrofa kolejowa, 14 osób  zosta ło  
zabitych, 11 ciężko rannych, a ok o­
ło  100 osób  lżej rannych. Z  pośród  
jedenastu ciężej rannych, prawdopo­
dobnie jeszcze kilka osób  zemrze.

P ociąg  spadł z  10 metr. w yso­
kości skutkiem wykolejenia s ię  lo­
komotywy.

Ofiarami katastrofy są  w prze­
ważnej ilości kolejarze, którzy jecha- 

' li na wycieczkę.
W pierwszych dniach iipca od­

jeżdża z N ow ego Jorku w ycieczka  
Polonji amerykańskiej w liczbie o- 
koło 1000 osób. W ycieczkę tę orga­
nizuje narodowy zw iązek polski w  
Ameryce. Uczestnicy tej nowej piel­
grzymki zwiedzą W arszawę, Poznań, 
Lwów, lecz głównym  punktem wy­
cieczki jest szczegó łow e zwiedzenie 
zabytków Krakowa.

Tajemnicze auto w Wieluniu.
W ub. piątek wieczorem policja 

częstochow ska została  powiadom io­
na, że szo są  od strony Kłobucka 
dąży do C zęstochow y auto, w któ- 
rem przemytnicy w iozą tytoń zagra­
niczny.

Istotnie, około godz. 10-ej wiecz. 
nadjechało na Rynek Wieluński auto. 
B yła to taksówka. Oczekująca na 
Rynku policja zaw ezw ała jadących  
do zatrzymania się, szofer jednak 
zw iększył szybkość począł oddalać 
etę w ciem nościach. Policja dała 
kilka strzałów w górę, jako ostrze­
żenie, jednak nie poskutkowało i od­
dalające się  z  szaloną szybkością  
auto zniknęło w pomroce nocnej, 
kierując s ię  do miasta.

Fałszywa moralność a zwiększenie dobrobytu w kraju,
0 zależenie demów gry w polskich miejscowościach klinatyszstycłi.

(Od naszego korespondenta pomorskiego).
Gdynia, 9 czerwca.

Z chwila, kiedy rozpoczął Przedewszystkiem kasyna 
się już sezon wyjazdów letnich gry dałyby olbrzymie dochody, 
do Gdyni, Orłowa, na Hei, a zarówno danej gminie, jak i 
w dużej części i do Zopot, ze państwu. Pieniądze, wywożone 
względu na istniejące tam ka- dziś do Zopot i zagranicę, zo- 
syno gry, aktualną się staje stałyby w kraju, wzmacniając 
znowu sprawa wybudowania nasz skrom ny obieg pieniężny, 
podobnego kasyna i na obsza- W miejscowościach, gdzieby 
rze państwa polskiego. istniały domy gry, możnaby

Ponieważ sprawa ta ma wie- przeprowadzić wspaniałe inwe- 
lu przeciwników, powodujących stycje, pobudować wspaniałe

kasyna i hotele, piękne wille, 
śliczne aleje i parki, a nawet 
zasilić funduszami szkoły, szpi­
tale i inne instytucje dobro­
czynne. jednem słowem można-

się względami etycznym i/w ar­
to zastanowić się, czy założe­
nie domu gry w Polsce, jest 
rzeczywiście rzeczą niemoralną. 

Rzecz jasna, że każdy musi

Ogłaszafcle sfę 
w ?Expresle Zagłębia*

zgodzić się na to, że wszelkie by miejscowości te, częstokroć 
gry hazardowe, należą do naj- w stanie zaopuszczenia będa- 
bardziej szkodliwych namięt- ce, postawić na prawdziwie 
ności, tak sam o zresztą, jak i europejskiej wyżynie, 
tytoń i wódka, przynoszące — Rozwój danych miejscowoś- 
nawiasem mówiąc — olbrzymie ci byłby zapewniony. Kasyno 
korzyści skarbowi naszego pań- gry byłoby tym magnesem, 
stwa. Ponieważ jednak jest nie- przyciągającym tysiące gości 
możliwą rzeczą wykorzenienie z różnych stron Polski, a na- 
z ludzi szkodliwego nałogu wet pobliskiej zagranicy. Ql- 
hazardu, trzeba więc pogodzić brzymi ruch gości z porządnie 
się z konieczności z jego istni?- wypchanymi portfelami dałby 
niem, a nawet skierować go na egzystencję tysiącom  hotelarzy, 
właściwe tory z korzyścią dla kelnerów, kupców, rzemieślni- 
państwa i jego obywateli. ków i wszelakiego rodzaju pra-

Zle zaś pojęta m oralność cowników. Ogólnie wiadomo 
w tym kierunku, nie pozwala- przecież, że dobrobyt kraju nie 
jąca na otwarcie u nas kasyna jest niczem innem, tylko do- 
gry, staje się jedynie przyczy­
ną ucieczki olbrzymich ilości 
pieniędzy z kraju i powoduje 
demoralizację obywateli, zmu­
szonych uprawiać hazard w 
tajnych jaskiniach gry, przez 
państwo z konieczności tolero­
wanych.

Weźmy naprzykład takie 
Zopoty, wzbogacające siebie i 
pobliski Gdańsk kieszenią oby­
wateli polskich. Zw łaszcza w 
letnim sezonie przewija się tam 
tysiące osób z Polski, zarażo­
nych gorączką gry. Podobno 
wolno jest przewieźć do Zopot 
jedynie 400 zł., co już jest du­
żą sumą. Po pierwsze ścisła 
kontrola przewożonych pienię­
dzy jest wogóle niemożliwa, 
tak, że niejedni przewożą na­
wet całe tysiące złotych, po 
drugie zaś nikt nikomu nie bro­
ni codziennie wyjeżdżać do Z o­
pot i za każdym razem prze­
grywać w kasynie owe 400 
złotych. W ten sposób grube 
miljony płyną do kieszeni wro­
gich Polsce niemców zopoc- 
kich i gdańskich.

A przecież pewna część na­
szych obywateli wyjeżdża co­
rocznie zagranicę, a ponieważ 
niema dziś ograniczenia na 
wywóz pieniędzy (z wyjątkiem 
Zopot), Bóg raczy wiedzieć, 
ile miljonów obywatele nasi zo­
stawiają bądź to w Monte Carlo, 
bądź w Nicei, lub w Biarifz.

Rzeczby się zmieniła zupeł­
nie, gdyby państwo, wzgl. na­
sze sam orządy pozwoliły na 
otwarcie jednego lub więcej 
domów gry w różnych miej­
scowościach klimatycznych Pol­
ski, przypuśćmy w Gdyni, Z a­
kopanem i Krynicy.« v>> v  ’ ^  s*rv v

brobytem poszczególnych jed­
nostek.

Jest tedy obowiązkiem pań­
stwa porzucić ową fałszywą 
moralność, która zresztą nie 
istnieje, gdy chodzi o wódkę i 
tytoń, wszystkie dodatnie stro ­
ny wziąć rzeczowo pod uwagę, 
a wykaże się napewno, że su ­
ma korzystnych pozycyj zaćmi 
zupełnie strony ujemne.

Kilka miesięcy temu, pewne 
konsorcjum- warszawskie, sk ła ­
dające się z polaków, mając 
poparcie rady miejskiej w Gdy­
ni, wniosło do ministra spraw 
wewnętrznych prośbę o zezwo­
lenie na urządzenie w Gdyni 
kasyna gry, wzorowanego na 
tego rodzaju instytucjach za­
granicznych.

Ponieważ jakoś nic nie sły ­
chać o te rn , czy prośba owa 
została korzystnie załatwiona, 
ministerium spraw wewnętrz­
nych przypomnieć można, że 
o ile gra hazardowa jest nie­
moralna, o tyle bardziej jesz­
cze niemoralna rzeczą i szko­
dliwą dla kraiu jest trwonienie 
polskiego pieniądza przez nieu­
leczalnych graczy zagranicą.

Z ast.

Rząd rozpoczyna lodową wodociągu
dl® Zagłębia.

Za 3 lata będziemy pić wodę z B, Przemszy.
Sprawa budowy w ielkiego pań­

stw ow ego w odociągu dla Zagłębia  
D ąbrow skiego i Ś ląsk a  w eszła już 
w stadjum realizacji. Uruchomione 
zosta ło  biuro kierownictwa budowy 
tego w odociągu, znajdujące się  w 
w Katowicach w nowym gmachu  
wejewództwa. Kierownikiem biura 
jest p. inż. Marynarczyk, kierownik  
oddziału w odnego przy wydziale 
robót publicznych województwa ś lą s ­
kiego, delegow ay do tej sekcji przez 
min. robót publicznych.

Wczoraj rozpoczęły s ię  docho- 
chodzenia wodno prawne w M acz­
kach nad B iałą Przemszą, gdzie zo ­
staną zakupione tereny dla ujęcia 
w ody z Białej Przem szy i budowy 
urządzeń w odociągow ych, jak na- 
mulniki filtry itp.

Budowa now ego w odociągu prze­
widziana jest na 5 lata, kosztem  
16 milj. złotych z kredytów min. 
robót publiczn., pochodzących z rzą­
dowej pożyczki amerykańskiej na 
inwestycje państwowe.

W odociąg ten ma na celu do­
stateczne zaopatrzenie w w odę Gór­
nego Ś ląsk a  i Z agłębia Dąbrow­
skiego. Przy budowie now ego w o­
dociągu znajdą pracę przedewszyst- 
Kiem bezrobotni z G. Ś ląsk a  i Za­
głęb ia Dąbrowskiego.

W’ykonanie robót powierzone zo­
stanie przedsiębiorstwom  prywat­
nym drogą przetargu publicznego. 
W szystkie urządzenia konstrukcyjne 
wykonane zostaną w hutach śląskich  
i Z agłębia Dąbrowskiego.

Iowa niespodzianka w Zaciszy
(Bar Dancing)

Od dnia dzisiejszego występy pierwszorzędnych sił artystycznych:

J. STARUSZKSEWICZ
niezrównany humorysta pierwszorzędnych scen w Polce

M. SĘKOWSKA a ' P. WELFLAC
tancerka baletu warszawskiego wykonawczyni typów Gorkiego

Ponadto popisy tancerek i utalentowanej śpiewaczki
KUCHNIA pod kier. kuchmistrza z Warszawy A. St. W iśniewskiego, czynna

bez przerwy caiy dzień.
Smaczne obiady i zakąski na gorąco po cenach zniżonych.

! t ! P roszę  przyjść i przekonać się ! ! I 
Codzianle koncert orkiestry smyczkowej — w ogrodzie orkiestra wojskowa 

P oczątek  program u kabaretow ego o godz. 9 -ej w iecz. 
WEJŚCIE BEZPŁATNE! CENY ZNIŻONE



Sir. 5.

Samowola włości an
pod wodzą sołtysa*

S ołtys wsi M ostki, gm. Jangrot, 
Jan Molęda zw ołał zebranie wiejskie 
w dniu 6 bm., na które przybyło o- 
koło 70 osób. Przedmiotem zebra­
nia była uchwała, zainspirow ana 
przez sołtysa co do sprzedaży do­
mu grom adzkiego jego bratu za 
1020 złotych.

Nie bacząc na to, że w domu 
tym od lat 5 m ieszkał Antoni M a­
kowski i prowadzi sklep, grom ada 
postanow iła, aby dom ten był ro­
zebrany zaraz.

1 oczywiście, biorący udział w 
zebraniu rozpoczęli natychm ias roz­
biórkę domu, nie zwracając uwagi 
na fakt zam ieszkania w nim Ma­
kow skiego i na nieważność uchwa­
ły , która powinna przejść w iększoś­
cią głosów  (we wsi ma prawo gro- 
bu 380 osób) i powinna uzyskać a-

probatę władzy zwierzchniej.
Interwencja m iejscowego poste­

runku nie pom ogła, dopiero przy 
pomocy policji z innego „posterunku 
rozbiórkę domu przerwano.

M akowski pozostał w rozebra­
nym do połowy domu ze swoim 
sklepem, przyczem zameldował, że 
w czasie tej rozbiórki skradziono 
mu 259 zł. i zniszczono tówaru 
w sklepie, oraz rzeczy domowych 
na większą sumę.

Po" przeprowadzeniu dochodze­
nia, zatrzym ano 18 m ieszkańców 
wsi Mostek, z których 14 zwolniono, 
a pozostałych 4, a mianowicie: F ran­
ciszka Jażwicha, W inceniego Nowa­
ka, Antoniego Moiędę i Jan a  Zabę, 
zaaresztowano, jako podżegaczy i 
oddano do dyspozycji sądu pokoju 
w Wolbromiu.

KINO

Nowości”
B ę d z in .

Od wtorku 12 do niedzieli 17 czerwca r. b.

Prawo 1
m roySI

Silny dram at erotyczny.

Naprogram  KOMEDJA.

przywileje ofertowe, przynoszące 
m iastu poważne straty.

h) Ogólny rezultat partyjny g o ­
spodarki m agistratu m. Sosnow ca 
naraził m iasto za okres 5 letni na 
wielomilionowe straty.

W tych warunkach przedłużenie 
kadencji rady miejskiej jest ze 
wszechmiar dla ludności szkodliwe, 
wobec czego walne zebranie zjedno­
czonego stowarzysz, właścicieli nie­
ruchom ości m. S osnsw ca  prosi o 
jak najrychlejsze rozwiązanie obecnej 
rady miejskiej«.

Rezolucję powyższą podajemy w 
brzmieniu, przytoczonem przez »Kur-

jer Zachodni«, gdyż stow, w łaści­
cieli nieruchomości, jako instytucja 
»bezpartyjna« nie raczyła nas z a ­
wiadomić o zebraniu. Nie znamy 
więc ani faktów, ani powodów, któ­
re skłoniły pp. właścicieli nierucho­
mości do tak ostrego potępienia w 
czam buł gospodarki miejskiej w S o ­
snowcu,

W zakończeniu zebrania naw nl., 
sek p. Fr. Kowalskiego zebrani jed­
nomyślnie uchwalili obdarzyć pre­
zesa stowarzyszenia p. J e r z e g o  
Wolffa i członka komisji rewizyjnej 
p. A. Szulińskiego tytułem człon­
ków honorowych stow arzyszenia.

WaSu zelfirs liŚMi Śmńmnkl Losy zakładów firmy W. Rtzner i K. 6amper.
w Sosnowcu. Przejęcie firmy tej przez sp. ak. L. Zieleniewski.

W ub. niedzielę w sali związków 
zaw. na Pogoni odbyło się walne 
zebranie członków stow. wł. nieru­
chomości w Sosnow cu. Po ukonsty­
tuowaniu się prezydium, odczytano 
spraw ozdania z działalności, kaso­
we i komisji rewizyjnej, które za­
twierdzono. Przyjęto również propo­
now any budżet, poczem przystąpiono 
jdo wyborów zarządu, do kiórego 
weszli pp.: Jerzy Wolff, Felicjan Wie 
ezorek, Jan Zajgler, Franciszek Ko­
walski, Józef Bielnik, Karol W rzosek, 
jPrenciszek Mroczkiewicz, Tadeusz 
jerzykowski, W ładysław Białas, T a­
deusz Sikorski, Helena Dziurowi- 
czów na i Juljan Rusek. Jako za­
stępcy: S tanisław  Turbiriski, Adam 
Skrzypiec, S tan isław  M onsior, Anto­
ni Rafalski, Szym on Tomecki i Teo­
dor Kucewicz. W sk ład  komisji re­
wizyjnej weszli pp.: Henryk Habel- 
tnan, Antoni Szaliński i Teofil Ko­
walski.

Po wyborach rozpoczęto om a­
wianie spraw  miejskich, które o- 
ówietlał p. Wolff i w wyniku dyskusji 
n a  ten temat uchwalono następującą 
fezolucję:

»Walne zebranie zjednoczonego 
stow arzyszenia właścicieli nierucho­
m ości w Sosnow cu uchwala zwró­
c ić  się do województwa oraz mini-

Cela 
więziemia

80.

P an i M urder podesz ła  i trąc iła  
go  zlekka w  ram ię.

— M oże te raz , ojcze, udasz się 
do  grających  w  w ista?

O jciec A nzelm  zadrżał, jakby 
.przebudzając się ze snu przykrego.

— W ybacz pani, p rzepraszam , 
ale to , co mi się p rzy trafiło , jest 

n ie m a l cudem.
W ym ów ił to  podniesionym  glo- 

aem  tak , że zaczęto skupiać się koło 
« iego .

Książę zdaw ał się lekko być w zru­
szonym .

— W ytłom acz nam , ojcze—nale­
g a ła  pani M urder.

— Jeżeli to  jest żyeF^niem pani 
—-  rzekł m isjonarz, uspokajając się— 
w kilku słow ach opow iem  pow ód 
*nego zm ieszania. Ja k  już w spom i­
nałem  pani, p rzed  sześciu m iesiąca­
m i opuściłem  K ochinchinę, udając 
*ię do  E uropy . P o d ró ż  była długa, 
m ozolna i kosztow na. Z Saigon

Przypłynąłem  statk iem  do Kalkuty, 
am  zaznajom iłem  się z pew nym  

m arynarzem, k tóry  obiecał mnie za­

sterjum spraw wewnętrznych z proś­
bą o rozwiązanie rady miejsk. w 
Sosnow cu z następujących wzglę­
dów :

a) Kadencja rady miejskiej w 
Sosnow cu skończyła się w kwietniu 
roku bieżącego, wobec czego klub 
radziecki, reprezentujący sfery mie­
szczańskie złożył mandaty. W tych 
warunkach właściciele nieruchomo­
ści, rzemieślnicy, kupiectwo warstwy, 
pracujące um ysłowo i społeczeństwo 
um iarkowane nie posiadają repre­
zentacji w sam orządzie miejskim.

b) Rozrzutna gospodarska miej­
ska doprowadza m iasto do zupełnie 
nieodpowiadających pożytkowi m ia­
sta  wydatków i zadłużeń.

c) S tan dróg, zawdzięczając bar­
dzo kosztowny ;n eksperym entom, 
znajduje się w stanie dla miasta 
wysoce niekorzystnym.

d) W ydatkuje się pieniądze miej­
skie na cele agitacyjno partyjne bez 
uchwały rady miejskiej.

e) Angażuje się na pracowników 
m agistratu osoby, uprzywilejowane 
przez paitję.

t) Wielu radnych z klubu P .P .S , 
zajmuje stanow iska dozorców i 
przedsiębiorców przy robotach miej­
skich.

g) Uprawia się niezrozumiałe

b rać  bezpła tn ie  na  o k rę t nazw iskiem  
„H im alaya”.

Książę L iprani zm arszczył brw i; 
po salonie przebieg ł szm er zadzi­
wienia.

— P rzybyłem  do K alkuty  dw u­
dziestego czerw ca, „H im alaya” miał 
w yruszyć na m orze dw udziestego 
siódm ego. W  dzień oznaczony by ­
łem jednym  z p ierw szych na p o ­
kładzie.

— W  tak im  razie  — przerw ała 
jedna z m łodych k o b ie t z żyw ością 
— byłeś, ojcze, św iadkiem  sceny, 
opisyw anej w  dziennikach.

— O d g ry w ała  się ona  w  m oich 
oczach.

— 1 w idziałeś tego  strasznego  
Lea?

— Tak, jak p an ią  w idzę.
— I... czy to  p raw da?
—  R zeczyw iście—p rzerw ał ojciec 

Anzelm -—znalazłszy się w obecności 
księcia, nie m ogłem  pow strzym ać 
zdziw ienia... Te sam e rysy, ta  sam a 
postać, te  sam e oczy...

—-  Czyż tak , mój pan ie?  — o d e­
zwał się książę, z tajonym  gniewem .

— 1 dodam , w ybacz książę, że 
ten  sam  głos stanow czy i rozkazu­
jący. A le przepraszam  pan ią  — w y ­
rzekł, zw racając się do  gospodyni 
dom u — m oja obecność zb y t się tu  
przedłuża. Pozw ól, iż m uszę się o d ­
dalić, sk ładając w szystkim  jak  naj­
głębsze dzięki.

Założona w r. 1881 przez ś. p. 
Konrada G am pera w Sosnow cu fa­
bryka kotłów parowych p. f. W. 
Fitzner i K. Gam per wraz z fabryką 
m aszyn tejże firmy w Dąbrowie G ór­
niczej i fabryką kotłów i spaw alnią 
rur w Siem ianow icach została  prze­
jęta przez sp. akc. L. Zieleniewski w 
Krakowie. Nazwa firmowa zjedno­
czonych zakładów  brzmi obecnie 
»Zjednoczone fabryki maszyn, ko­
tłów i w agonów  L. Zieleniewski, 
F itzner-G am per«..

Kapitał akcyjny sp. Zieleniewski 
w ynosił 7.500.000 zł., sp. Fifzner- 
G am per 7.000.000 zł. Po  fuzji kapi­
tał akcyjny zjednoczonych zakładów  
wyniesie 11.500.000 złotych.

Na całość (koncern) przedsię­
biorstwa sk ładają  się następujące 
fabryki:

1) Fabryka maszyn w Krakowie 
na Grzegórzkach nad W isłą (wraz 
ze stocznią pochyłą dla budowy 
statków).

2) Fabryka w agonów  w Sanoku.

3) Fabryka maszyn i odlewnia 
we Lwowie.

4) Fabryka rur w Tarnowskich 
Górach.

5) Fabryka kotłów parowych w 
Sosnow cu.

6) Fabryka maszyn w Dąbrowie 
Górniczej.

7) Fabryka kotłów i spa*. mtiia 
rur w Siemianowicach.

Przy takiem połączeniu m uszą 
się zmniejszyć «koszly własne«, 
gdyż s iłą  rzeczy wszystkie te fabry 
ki mieć będą jeden zarząd centra'-w 
(w Krakowie). Spodziew ać s ię  w-i-e 
należy, że skorzystają na tern pit. 
cownicy umysłowi i fizyczni, wyna 
gradzani dotychczas tak marnie, jak 
nigdzie w Polsce. A przecież fabryki 
te pracują w pierwszym rzędzie dla 
państwa, które im daje zamówienia 
i w kalkulacjach cen napewno mu­
szą być uwzględniane p łace  choćby 
takie, jakie urząd statystyczny uwa­
ża za minimalne, by wyżyć.

Czy jesteś członkiem L. 0. P. P.?
B rat A nzelm  zm ierzał już ku 

drzw iom , gdy  w tem  pani M urder go
zatrzym ała.

— Mój ojcze — rzekła — pozw ól, 
źe i ja róWnież chcę przyczynić się 
do tej jałm użny. Zechciej w ięc to ­
w arzyszyć mi do  m ego pokoju.

O puścili rnżem  salon. P rzeszli 
długi szereg  pokoi i gdy zatrzym ali 
się w  ostatnim , pani M urder z zała- 
m anem i rękam i, d rżąc cała, zw róciła 
się do m isjonarza.

— S u v a rd ! —  w ykrzyknęła stłu ­
m ionym  głosem.

— Nie mylisz się pani. Jak o  do ­
w ód  mej osobistości, sk ładam  w  tw e 
ręce w szystkie te  jałm użny, k tó re  
zużytkujesz lepiej odem nie.

— D laczego przyszedłeś pan  tu  
dzisiaj?

— A by zobaczyć, jak rzeczy s to ­
ją i ab y  jeszcze raz sp róbow ać, czy 
nie odkryjesz mi pani całej p raw dy .

— A  jeśli odm ów ię?
—  B yłoby niebezpiecznem ...
— A ch!—rzek ła p raw ie  rozpacz­

liwie— pan nas gubisz. B łagam  cię, 
zostaw  księcia w  spokoju; niech nie 
podejrzyw a naw et, że ja coś wiem, 
a nadew szystko, że ty  i ja, działam y 
dla jednych i tych  sam ych celów  
strasznej zemsty.

— C zy to  p raw da?
P an i M urder dum nie podn iosła

śle — zabierz ten  w oreczek  i p o stę ­
puj tak , aby  się nie dom yślano, iż 
rozm aw ialiśm y o czem  innem , niż o 
Kochinchinie i o Kalkucie.

B uvard , nieco zm ieszany, z g łę­
bokim  ukłonem , opuścił pokój. P rz e ­
szedł znów  przez szereg  ap a rtam en ­
tów  i w yszedł na ulicę.

W  go d z 'n ę  po tem  w chodził na 
schody sw ego dom u. P rze d  progiem  
spo tkał oczekującą nań P aio tę .

— Ho! ho! — rzekł do niej—będę 
um iał ocenić tw ą gorliw ość. Czy 
w idziałaś S zram ow atą?

—  Dzisiaj.
— I w iesz, d laczego  byw a w  

M aisons?
VII.

W yjaśE iśenie.
— W iem , tam  w ychow uje się jej 

dziecko.
— Dziecko! — w ykrzyknął B uvard ,

odskakując w  tył.
— T ak, m ała Leonia. C óż w  t tm  

dziw nego. H isto rja  S zram ow atej to 
h isto rja  w ielu innych. Je s t się rr.ic- 
dą, w ierzącą, nie znającą egoizm  a 
m ężczyzn i, gdy się p rzy tem  kocha, 
nie zastanaw ia się nad  niczem . 1 ona 
w idać b ard zo  kochała o jca swego 
dziecięcia, bo  blednie te raz  na  same 
jego w spom nienie..

c. d. n.
C Z O IO .

— Odejdź pan! — rzekła wynio- (
i . ,



Biid©¥fa linji tramwajów©!
Będzin — Czeladź*

Pertraktacje z właścicielami grantów. — Znaczenie linji. 
— Roboty rozpoczną się w bieżącym miesiącu.

Od dłuższego czasu dyrekcja 
tramwajów elektrycznych Zagłębia 
Dąbrowskiego prowadzi pertraktacje 
z właścicielami gruntów, przez któ­
re ma być przeprowadzona lin ja 
tramwajowa na przestrzeni Będzin— 
Czeladź.

Z  powodu wygórovvanych żądań 
właścicieli gruntów, pertraktacje idą 
opornie. Spodziew ać się-jednak na­
leży, że właściciele gruntów, rozu­
miejąc potrzebę jaknajszybszej bu­
dowy linji tramwajowej i nie chcąc 
dopuścjć, by spraw a ta została za­
łatwiona drogą wywłaszczenia, do­
prowadzą toczące się obecnie per­
traktacje do realnego wyniku.

W szelkie prace przygotowawcze 
do rozpoczęcia budowy linji tram­
wajowej, łączącej Będzin z Czela­
dzią, są  już przez zarząd tramwa­
jów ukończone. Budowa linji roz-

K R O N IK A .
KALENDARZYK.

Czerwiec

12
Wiórek

Dziś: Jana 
luiro: Antoniego 
Wschód słońca 5.15 
Zachód „ 7.57

RADJO.
W torek 12 — czerwca.

KATOWI CE.
17.— Komunikaty polsk. zw. zrzeszeń 

gosp. woj. śl,
17.20 Wyidad języka polskiego (kurs 

wyższy).
17.45 Transmisja z Wilna.
18.55 Komunikat harcerski.
19.15 Rozmaitości.
19.20 Transmisja z leairu polskiego w 

Katowicach.
22.— Sygnał czasu i komunikaty PAT 
22.50 Transmisja muzyki tanecznej.

Z Sosnowca.
(s) B e z ro b o c ie  w  Z a g łęb iu . 

Ogółem  na terenie PU PP. w S o s ­
nowcu było, według obliczeń z o-
statniego tygodnia, 12.256 bezrobot­
nych z czego zarejestrow anych V  
PU PP. 10.828 osób.

W porównaniu do poprzedniego 
tygodnia bezrobocie wzrosło w ub. 
tygodniu o 125 osoby. Na wzrost ten 
— złożyło się zwolnienie z pracy 
przez fabrykę sztucznego jedwabiu 
579 robotników. Zasiłki z funduszu 
b e m ^ o c ia  pobierało ogółem  6532 
osoby w tem 274 bezrobotnych pra­
cowników umysłowych.

Dodać należy, że fabryka sztucz­
nego jedwabiu w Myszkowie na 
skutek interwencji inspektora pracy 
inż‘ Gailota już wznowiła pracę i 
system atycznie uruchamia poszcze­
gólne oddziały. W ciągu najbliższych 
tygodni fabryka zatrudni paruset lu­
dzi.

(s) O  p o d w y ż k ę  p ła c . Od pe­
wnego czasu wśród robotników prze­
m ysłu metalowego toczy się akcja, 
mająca na celu uzyskanie podwyżki 
płac. W związku z tem przedwczo­
raj odbyło się zebranie robotników 
huty Staszic, gdzie uchwalono do­
m agać się podwyżki 25-procentowej. 
Podobne zebranie bez powzięcia u- 
chwał odbyło się w łaźni walcowni 
hr, Renard.

(s) P o w tó rz e n ie  „ S z o p k i Z a ­
g łę b ia ."  W nadchodzący czwartek 
w sali teatru m iejskiego zostanie 
powtórnie wystawiona »Szopka Z a ­
g łę b ia j  opracow ana przez towarzy­
stwo artystyczno-literackie w S o ­
snowcu.

Początek o godzinie 8.30 wiecz.
Bilety wcześniej nabywać można 

w redakcji »Polonja«.j

pocznie się jednocześnie od strony 
Będzina i Czeladzi, O dobrodziej­
stwie linji tramwajowej, łączącej 
m iasto Czeladz z Zagłębiem, już 
w swoim czasie pisaliśmy, wskazu­
jąc na bardzo wielkie znaczenie, ja­
kie będzie ona m iała dla przy­
szłego rozwoju Czeladzi, która dziś 
z powodu sw ego oddalenia i braku 
należytej komunikacji pozostaje na 
uboczu, nie m ogąc dorównać w po­
stępie miastom Zagłębia Dąbrow­
skiego.

Jeżeli nastąpi ugoda z  właścicie­
lami gruntów, to w końcu bieżącego 
m iesiąca rozpoczęte zostaną prace 
przy budowie linji. O ile nie zajdą 
jakieś nieprzewidziane trudności, 
nowa linja, łącząca Będzin z Cze­
ladzią, zostałaby oddana do użytku 
publiczności już w przyszłym roku.

W alny  z ja z d  z w ią z k u  o fice­
ró w  re z e rw y  w T o ru n iu . Zarząd 
koła  zw. ofic. rez. w Sosnowcu 
przypom ina swoim członkom, że w 
dniach 16 i 17 bm. odbędzie się do­
roczny walny zjazd ofic. rezerwy w 
Toruniu. Uczestnicy zjazdu otrzymu­
ją 66 proc. zniżkę kolejową oraz 
kwatery w Toruniu. Zgłoszenia na 
wyjazd przyjmuje księgarnia »Wie- 
dza« w Sosnow cu ul. 5-go Maja.

(s) Z  z a b a w y  c z e rw o n e g o  
k r z y ż a  w  S o sn o w c u . N adesłano 
nam spraw ozdanie następujące: W 
ub. czwartek w lasku sosnowieckim  
odbyła się zabawa, zorganizow ana 
przez oddział będziński polskiego 
czerwonego krzyża. Dzięki pogodzie 
osiągnięto pełne powodzenie, gdyż 
na zabawę przybyło 1100 osób. 
Wbrew zapowiedzi nie jedna, lecz 
dwie orkiestry dęte — jedna straży 
ogniowej z Będzina, druga bezinte­
resownie zaofiarow ana przez towa-' 
rzystwo Czeladź bez przerwy umila­
ły  uczestnikom zabaw y spędzenie 
czasu, Dużem powodzeniem cieszyła 
się loterja fantowa, lecz największą 
uwagę skupiły popisy sokolic i so ­
kołów gniazda Sielce. Popisy  te 
stały  na wysokim poziomie, były 
pełne rytmn i dobrego gustu, obra­
zy, ćwiczenia na drążku, na porę­
czach na koniu oraz efektowne pi­
ram idy sokolic i sokołów  przy dźwię­
kach dobrych orkiestr w ciągu dwuch 
godzin trzymały /;w napięciu uwagę 
tysiącznego tłumu. Za to należy się 
szczere uznanie naczelnictwu gniaz­
da sokolego Sielce. O statnie godzi­
ny zabawy wypełniły tańce pod o- 
twartem niebem, również mające 
wielkie wzięcie. Zabaw a p, z niosła 
czystego zysku ponad 1000 zł., któ­
ry zasili fundusze polskiego czerwo 
nego krzyża.

(s) O fia ry . Zarząd związku fel­
czerów oddział w Sosnow cu za na- 
szern pośrednictwem przekazał na 
rzecz ligi morskiej i rzecznej w 
Sosnow cu 13 zł,

(s) W łó c z ę g a . Po Sosnow cu 
w ałęsał się Józef Baczyński, lat 13, 
od którego trudno było się dowie­
dzieć skąd  pochodzi. W końcu u- 
dało się ustalić, że pochodzi on z 
Wilczej, pow. Pińczowskiego, wobec 
czego został odesłany do miejsca 
stałego pobytu.

Z Będzina.
(b) U rlo p y  w' m a g is tra c ie . Ur­

lopy w m agistracie będzińskim ro z ­
poczęły się od 1-go czerwca. Od 
9 bm. rozpoczął 4 o tygodniowy 
urlop wiceprezydent Rubinlicht. Kie­
rownik wydziału podatkow ego p. 
Rydel zastępuje kierownika biura 
m agistratu p. K. Lengasa, który wy­
jechał na ćwiczenia wojskowe.

(b) N a ć w iczen ia  w o jsk o w e . 
Z astępca lekarza powiatowego dr. 
Blinstruba wyjechał na sześcio tygo­
dniowe ćwiczenia wojskowe.

(b) O p ra c o w a n ie  s ta tu tu  d la  
p rz e d s z k o ii . Sekretarjaf sejmiku 
przystąpił do opracow ania nowego 
statutu dla przedszkoli znajdujących 
się na terenie naszego powiatu.

(b) Ż y d o w sk ie  to w a rz y s tw o  
d o b ro c z y n n o ś c i. W niedzielę sta­
raniem żydow skiego Iow. dobro­
czynności odbyło się poświęcenie 
kamienia węgielnego pod budowę 
sierocińca przy ulicy Sienkiewicza 
obok koszar wojskowych w Będzi­
nie.

Po ceremonji poświęcenia wy­
głosili przemówienia pp. Weinzieher 
Michael i Rubinlicht, przedstawiciele 
gm iny i inni.

Budowa sierocińca rozpocznie 
się  jeszcze w tym m iesiącu i trwać 
będzie przypuszczalnie rok.

Plac pod budowę sierocińca o- 
fiarował znany obywatel p. Jakób 
Gufman. Ułożeniem fundamentów 
zajmie się bezintersownie p. G. 
Weinzieher

O prócz drobnych sum, jakie zo­
sta ły  na ten cel ofiarowane, bracia 
Szain  dali 10 zł.

Oświata pozaszkolna
w Wymysłowie.

Dnia 6 czerwca b. r. zakończono 
uroczyście naukę na kursach dla 
dorosłych przy ognisku oświaty 
pozaszkolnej w Wymysłowie.

W sali szczelnie wypełnionej pu­
blicznością słuchacze odśpiewali 
kilka partjotycznych pieśni, poczem 
kierownik ogniska E dw ard Kłoso- 
wicz w ygłosił odczyt o znaczeniu 
oświaty. W odczycie uwypuklił g roź­
ny stan  analfabetyzmu w Polsce, 
przedstaw ił rolę i obowiązki oby- 
waleia w państwie polskiem oraz 
znaczenie kursów  dla kraju i spo ­
łeczeństwa, poczem podziękow ał wy­
działowi powiatowemu za pomoc 
materjalną. W ymienił również ref. 
oświatowego tego niestrudzonego 
bojownika o oświatę ludu który du­
żo przyczynił się do zorganizow ania 
ogniska w W ymysłowie. Po odczy­
cie nastąpiło  spraw ozdanie sekcyj: 
samorządowej, oświatowej, teatralnej, 
zabawowej, organizacyjnej, sądu ho­
norowego i kom. kontrolującej. Ili 
część wypełniły deklamacje.

Promocję otrzymali do 5 klasy 
szkoły pow. sł.: Lechówna Sfefanja, 
Gubałówna Stanisław a, Klimeryków- 
na Irena, Szlęków na S tanisław a, 
Kontach S tan isław  1, Kontach S ta ­
nisław  II, Trzcionka Józef, Nowak 
Józef, Mitas Jan, Kańtoch Józef I. 
13 słuchaczy pozostawiono, 10 wy­
kreślono decyzją sądu honorowego. 
Promowani sw ą pracą zasłużyli na 
wyróżnienie, dlatego też ci praco­
dawcy, którzy potrzebują ludzi do 
pracy powinni przedewszystkiem 
przyjmować tych którzy wykażą się 
świadectwem kursów wieczorowych.

Z Czeladzi.
(c) Ś w ię to  w y c h o w a n ia  fi­

z y c z n e g o . W ubiegłą niedzielę ob­
chodzono u nas święto wychowania 
fizycznego młodzieży szkó ł po­
wszechnych. W parku kop. »Saturn«, 
gdzie odbywały się ćwiczenia i za­
wody, zebrały się nieprzeliczone 
m asy rodziców. Otwarcia zawodów 
dokonał p. dr. M arczyński, poczem 
odbyły się ćwiczenia i zawody. Wy­
niki, osiągnięte przy zawodach, 
świadczą, iż nauczycielstwo szkół 
powszechnych w Czeladzi dokłada 
wiele starań, by poziom - wychowa­
nia fizycznego podnieść możliwie 
na najwyższy poziom. Zawody od­
były się w obecności insp. W iniar­
skiego, grona nauczycieli z kierow­
nikami na czele, przedstawiciela 
m agistratu dra M arczyńskiego i w. 
innych. W zawodach brały udział 
szkoły z Czeladzi i Piasków.

(c) Z e s p o r lu . W ubiegłą nie­
dzielę na boisku czeladzkiego klubu

sportow ego odbyły się zawody mię­
dzy C. K. I. II a Brynica II zakoń­
czone remisowo w stosunku 2:2 .

Na tem samem boisku i w tym 
samym dniu odbyły się zewody 
między Zagłęhianką a Brynicą, za­
kończone zwycięstwem tej ostatniej 
w stosunku 2 :1 .

Z Dąbrowy.
(d) K o n g re s  d e le g a tó w  p r z e ­

m y słu  g ó rn . W ubiegłą niedzielę 
w Katowicach odbył się kongres 
delegatów przem ysłu górniczego na 
którym Zagłębie Dąbrowskie repre­
zentow ał p. J. Bilnik, sekretarz cen­
tralnego związku górników.

Poseł Kot zreferował w obecno­
ści 200 delegatów obecną ciężką 
sytuację robotników, po której obec­
ni uchwalili rezolucję dom agającą 
się podniesienia zarobków  o 25 proc., 
a w w razie przeciwnym przystąpie­
nia do bezwględnego strajku.

(d) Ś w ię to  w y ch o w an ia  fiz y c z ­
n e g o . Stosow nie do zapowiedzi w 
ubiegłą niedzielę na boisku miej- 
skiem odbyło się św ięto- wychowa­
nia fizycznego młodzieży szkół pow­
szechnych.

Uroczystość rozpoczął p. R. Le­
wicki, wygłaszając przemówienie na 
temat znaczenia wychowania fizycz­
nego, poczem odbywały się  popisy. 
Ćwiczenia chłopców prowadzone 
były pod kier. P. Kasprzyka, dziew­
cząt zaś pod kier. p. W. W ięckow­
skiego. Popisy  rozpoczęłu się prze­
maszerowaniem na boisko przy 
dźwiękach orkiestry seminarjum mę­
skiego. Po marszu nastąpiły  koro­
wody dziewcząt, obrazy rytmiczne 
oraz gra w siatków kę i w szczy- 
piorniaka.

(d) „ S o sn o w ie c "  — „ Z a g łę b ie " . 
Onegdai odbyły się bardzo intere­
sujące zawody o m istrzostwo klasy 
A kieleckiego Z. O. P. N. między 
jednemi z silniejszych klubów t. j. 
»Sosnow cem « i »Zagłębiem«. Po 
ciężkiej walce zwycięstwo odniosła 
drużyna »Sosnowiec« z wynikiem 
3 : 2  (1 :2 ).

* (d) R o z rz u c a n ie  o d e z w . Za 
rozrzucanie odezw o treści antypań­
stwowej został aresztowany, a na­
stępnie przekazany władzom sądo­
wym nieiaki Augustyniak m ieszka­
niec Zagórza.

Z Zawiercia,
(z) R e je s tra c ja  p o s ia d a c z o w  

g o łęb i p o c z to w y c h . - W związku z 
ustaw ą o gołębiach pocztowych sta­
rostw o zawierckie przystępuje do 
rejestracji właścicieli gołębi poczto­
wych. W szyscy zatem, posiadający 
tego gatunku gołębie, winni zgłosić 
swoich- pupilów w starctefwie celem 
uniknięcia dość dotkliwych kar za 
ich ukrywanie.

(z) N a re sz c ie . Jak się dowiadu­
jemy, m agistrat zamierza przystąpić 
do budowy wiaduktu przy przejeź- 
dzie kolejowym obok TAZ.

Przejazd ten jest obecnie utra­
pieniem ludności, która wyczekiwać 
musi kwadransam i na otwarcie 
przejścia. Dodać należy, że rok ro­
cznie na przejeździe tym zdarzają 
się nieszczęśliwe wypadki pokale­
czę ń.

(z) O s u s z a n ie  g ru n tó w . W czo­
raj przybyli do wsi Łośnice, gm. 
Kromołów technicy rolni, którzy 
przystąpili do opracow ania planu 
miljoracyjnego, poczem po zatwier­
dzeniu go przez w ładze nastąpi sko­
m asowanie gruntów.

(z) Z e b ra n ie  p p s . lew icy . W 
niedzielę ub. odbyło się w Zawier­
ciu zebranie ppps. lewicy przy u- 
dziale około 200 osób. Poszczegól­
ni mówcy dom agali się podwyższe­
nia zarobków robotniczych w odpo­
wiednim stosunku do wzrosln dro­
żyzny oraz nawoływali do konsoli­
dacji ruchu robotniczego przez 
wstępowanie do związków zaw odo­
wych.
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O sada Zarki — jak już donosi­
liśmy — wystąpiła do starostw a 
zawierckiego o podniesienie osady 
do godności miasta. Zarki, posiada­

ją c e  charakter miejski, będące sie­
dzibą całego szeregu zakładów 
przemysłowych i warsztatów pracy 
przez podniesienie ich godności 
m iasta będą miały m ożność dalsze­
go rozwijania się i zagospodarow a­
nia.

W skład nowego m iasta wcho­
dzić będzie wieś Leśniów, połączo­
na już z Żarkam i ulicą Leśniowską. 
Zarki, jako miasto, liczyć wtedy bę­
dą 6090 mieszkańców z czego 2.900 
katolików i 3100 żydów.

W Żarkach obecnie istnieje 450 
domów mieszkalnych, w tern jedna 
czwarta piętrowych, reszta partero­
wych. Z liczby tei 150 domów jest 
drewnianych. O sada posiada 15 u- 
lic, 2 rynki, 25 zakładów  przemy­
słowych, 194 sklepy i 400 warszta­
tów pracy.

Wieś Leśniów stanowi pewnego 
rodzaju miejscowość letniskową — 
posiada bowiem źródła i co rok 
zjeżdża na lato do Leśniowa około 
1000 osób.

Projekt budżetu przyszłego mia­
sta  Żarek określony został na 
86.700 złotych.

W ostatniej uchwale rady gmin­
nej włościanie złożyli wniosek, aby 
gmina wiejska m iała swą siedzibę 
po podniesieniu Żarek do godności 
m iasta — we wsi Przybynów.

Budżet gminy wiejskiej określo­
ny jest na 31.900 złotych.

Zarki zatem leżące o 6 kilome­
trów od Myszkowa i stacji kolejo­
wej posiadające sta łą  komunikację

autobusową i stanow iące ruchliwy 
ośrodek handlu mają wszelkie wi­
doki dalszego wzrostu i rozkwitu.

Z Olkusze.
(ol) Ś w ię to  B o ż e g o  C ia ła  w 

O lk u szu . Obchodzone było w roku 
bież. uroczyściej aniżeli w innych 
latach. — O prócz m asy publiczno­
ści, udziału straży, Harcerzy, Strzel­
ca, Sokoła, stowarzyszenia młodzie­
ży polskiej, po raz pierwszy od nie­
pamiętnych czasów brała udział w 
procesji grupa górników z kopalni 
rudy w Bolesławiu pod Olkuszem, 
w dawnych strojach górniczych, 
oraz dorośli sokoli w czerwonych 
koszulkach. — O łtarze urządzone 
były, jak zwykłe, w rynku. — W 
całym powiecie uroczystość święta 
w ypadła pięknie.

(ol) O tru c ie  d z ie c k a . W dniu 
8 bm. wśród objawów otrucia zmar­
ło dwuletnie dziecko S tanisław a 
M orawskiego w Skale. Wezwany 
lekarz dr. Kościuszko stwierdził 
śmierć dziecka przez spożycie pe­
wnej dozy fosforu. Matka dziecka 
leży chora, ojciec pracuje na szosie, 
tak, że dziecko pozostaw ało bez o- 
pieki. Skąd  wzięło fosforu, jest ria- 
razie tajemnicą, którą wyjaśni za­
pewne policja.

Z województwa.
(w) C e n y  w K ie lcach . Ceny 

artykułów pierwszej potrzeby w 
Kielcach dn. 8 czerwca 1928 r.

M asło — 4 zł. za 1 litr, śmie­
tana — 1.60 za 1 litr, mleko — 0.50, 
za 1 litr, jaia 12 gr. sztuka, mięso 
cielęce — 1.70 za 1 kl. słonina sol,
3.55 za 1 kl., chleb 65 proc. — 0 75, 
ziemniaki — 0.18 za 1 kg., cukier—
1.55 za 1 kg.

STO

Nie udało się...
Wczoraj odpowiadał przed s ą ­

dem okręgowym w Sosnow cu, m iesz­
kaniec m. Będzina, S tan isław  Ko- 
lorus, iat 50 za puszczania w obieg 
fałszywych banknotów.

W lipcu 1926 r., Kolorus zaprag­
nął za posiadany 20-złotowy ban­
knot fałszywy kupić wódeczki. By 
się nie narażać w ysłał z fałszywym 
banknotem do składu wódek Kazi­
mierza Kauzala w Dąbrowie G órni­
czej — 15-letniego Bolesław a W i łka, 
sam zaś sta ł na czatach, ciekaw 
wyniku tranzakcji.

W łaściciel składu Kauzel poznał

wręczony mu 20 złotowy banknot, 
zatrzym ał chłopca, zawiadam iając o 
tern policję, która aresztow ała mal­
ca. Kolorus zaś, widząc zbliżającą 
się policję, zbiegł i ujęty został do ­
piero w marcu 1928 r.

S ąd  skazał oszusta na 4 m iesią­
ce więzienia z zaliczeniem mu na 
p e c z e f  tej kary aresztu prewencyjne­
go-

17 -kini zabójca.
Na ławie oskarżonych w sądzie 

okręgowym w Sosnow cu zasiadł 
mieszkaniec wsi Dobra, pow. olkus­
kiego 17-letni jan  S o ł l r a k  za poz­

bawienie życia Jana Krupy ze S ław - 
niowa.

W czasie odbywającej się zaba­
wy weselnej u M arjanny Ko wałowej 
w Sławniowie, w dniu 21 lutego 
1928 r., kiedy już goście weselni 
mieli w czubie, doszło do ostrej wy­
miany słów  między Sołtysikiem  a 
Krupą na tle osobistych porachun­
ków. W trakcie kłótni krewki S o ł­
tysik, trzymając w ręku wagę od ze­
gara, uderzył nią tak silnie Krupę 
v/ głowę, że spow odow ał złam anie 
czaszki i pęknięcie gałązki skron io­
wej tętnicy. Po udzieleniu pierwszej 
pomocy lekarskiej w kilka godzin 
Krupa zmarł. Epilog tej sprawy ro ­
zegrał się wczoraj w sądzie okrę­
gowym.

Pociągnięty do odpow iedzialnoś­
ci S ołtysik  do winy się  nie przy­
znał, tłumacząc, że był pijany i nie 
pamięta, co się z  nim działo.

N iedorosłego zbrodniarza sąd 
sk aza ł na 3 lata więzienia (d. p.) z 
pozbawieniem praw  obywatelskich, 
zaliczając mu areszt prewencyjny.

Recydywista.
Onegdaj stanął przed sądem  o- 

kręgowym m ieszkaniec Sław kow a, 
pow. O lkuskiego Ignacy Jurczyk, 
lat 28 oskarżony o kradzież.

W ybredny sm akosz likierów Jur­
czyk w sierpniu r. ub. wszedł do 
składu wódek W iktorowej w  S trze­
mieszycach i zażądał butelki likieru 
Baczewskiego. Gdy wydano mu żą­
daną butelkę, zapytał o cenę, a po­
nieważ podana przez sklepow ą cena 
zdaw ała mu się zbyt wygórowaną, 
zrezygnował z kupna owego likieru. 
Sprytny złodziejaszek w ynagrodził 
sobie jednak swą fatygę, leżąca b o ­
wiem na kontuarze torebka skórzana 
z zaw artością 8 zł. w oka mgnieniu 
znalazła się w jego zanadrzu.

Kiedy sklepowa zauważyła brak 
owej torebki zaalarm ow ała policję, 
która tego sam ego dnia ar.esztowała 
spraw cę kradzieży.

Jurczyk, karany  3-krotnie za k ra ­
dzieże, skazany został na 2 lata 
więzienia z pozbawieniem praw o- 
bywatelskich.

Przygodna znajom a.
Na ławie oskarżonych znalazła 

się m ieszkanka m. Dąbrowy G. 22- 
letnia Marja Dubasówna,

P. Franciszek M. po pomyślnem 
załatwieniu swoich interesów, mając 
przy sobie większą gotówkę poszedł 
rozerwać się do restauracji »Baga- 
te!a«. W szystkoby skończyło się 
dobrze, gdyby nie pewna urocza 
dąbrowianka, z która p. Fr. M. za-

S tr . 5.

warł znajom ość i zaszedł tak da­
leko, bo aż na dwa dni do hotelu 
Krakowskiego. C o się tam działo 
niewiadomo, ale fakt faktem, że p. 
M. zgubił spinki od mankietów.

Usłużna dąbrow ianka zaofiaro­
w ała się wyjść na m iasto i sprawić 
p. Fr. M. nowe spinki. P. Fr. M. 
rozczulony objawem życzliwości po­
zwolił jej ze swego portfelu wziąć 
odpowiednią sumę na ten wydatek 
i p. Marja Dubas wyszła, a p- Fr. 
M. czekał. By p. Franciszkowi się 
nie przykrzyło M Dubas pozosta­
wiła mu intymne części swojej gar­
deroby i swój wyciąg z ksiąg  lud­
ności, ale p. F ranciszek widząc, że 
jego towarzyszka nie w raca zbadał 
swój portfel i spostrzegł, że braku­
je mu 450 złotych. Nie czekał już 
na spinki, ale udał się na policję.

Epilog tej spraw y rozegrał się 
onegdaj przed sądem  okręgowym. 
O skarżona M. Dubas tłumaczyła, 
że sam  Mucha wręczył jej 150 zło­
tych za czas spędzony w’ jej Iowa- 
rzystwie, ale sąd  uznał M. Dubas 
za winną kradzieży na szkodę p 
Franciszka M. 450 złotych i z uwa­
gi, że Marja Dubas już 2 razy była 
karaną za kradzież, skazał ją na 6 
miesięcy więzienia.

Po pijanemu.
Onegdaj sąd  okręgowy rozpo­

znaw ał spraw ę m ieszkańca Zabag- 
nie, pow. Olkuskiego, Tom asza 
Przyiem skiego, lat 24, oskarżonego
0 usiłowanie zabójstwa.

A było to tak: T. Przyjem ski ra­
zem z bratem popili sobie, a gdy 
mieli iuż dosyć, wyszli na spacer
1 spotlcali na rynku w Wolbromiu, 
Kałmę Drochmacher z Taubą Lewi- 
tówną. Tom asz Przyjemski napadł 
na nich. — Na pomoc napadniętym 
przybiegli goście z pobliskiej cu­
kierni i wywiązała się bijatyka, w 
czasie której Tom asz Przyjemski 
wbiegł do sieni pobliskiego domu, 
schwycił orczyk i uderzył Lejbusia 
Cieśię, jednego z obrońców napad­
niętych, w głowę tak silnie, że na­
stąpiło  pęknięcie podstawy czaszki. 
Lejbuś C ieśla runął jak długi ^na 
ziemię, tracąc przytomność,

Pociągnięty do odpow iedzialno­
ści o "usiłowanie "zabójstwa — To­
m asz Przyjemski do winy się nie 
przyznał, tłumacząc się, iż w czasie 
bójki był pijany.

S ąd  okręgowy, oznając T. Przv 
jemskiego za winnego zadania Lei 
busiowi Cieśli b. ciężkiego uszko­
dzenia ciała, skazał go na 8 mie­
sięcy więzienia, zaliczając mu na 
poczet tej kary areszt prewencyjny

31.
— Nie strac iłem  go, ty lko  m oje 

uczucie nie jest już to  sarno. K o­
cham  cię, ale nie jak  siostrę.

S łuchała zm ieszana, z rum ieńcem  
na policzkach.

— Czy rozum iesz mię?
P ochyliła głow ę dw a razy, jak

gdyby  m ówiła: Rozum iem ! N ie m ia­
ła  siły odpow iedzieć i gdyby  ja n  
posiadał w tedy  więcej krw i zimnej, 
byłby spostrzegł, iż stała  się nagle 
b a rd zo  sm utną. O czy jej zamgliły 
się, coś sm utnego jak żałoba roz la­
ło  się na jej tw arzy . W ydala g łębo­
kie w estchnienie, k tó re  uchodząc, 
uniosło z so b ą  daleko drog ie  sercu 
złudzenie.

— Jesteś tak  dob rą , p iękną, ła ­
godną, jakim  w ięc sposobem  nie 
m iałbym  cię pokochać? Jakim  sp o ­
sobem  w szyscy, p a trzący  n a  cię, nie 
kochaliby? W idzisz to  m usiało n a ­
stąpić... tem bardzie j, iż żyłem po d  
jednym  dachem  z tobą... Jak  to  się 
Stało?... Nie wiem... nie myślałem  o 
tern. Kochałem  cię zaw sze jednako­
w o, gdy  nagle pew nego dnia stałem  
się sm utnym, nieśm iałym  i zaw sty­
dzonym  gdyś mię pocałow ała. O d  
teg o  dnia byłem  już nieszczęśliwym,

gdyż zrozum iałem , że gdybym  i n a­
dal pozostaw ał dla ciebie bratem , 
ty  nie m ogłaś być d la mnie siostrą. 
Nie śm iałem  ci tego  pow iedzieć. 
B ałem  się zasmucić i zaniepokoić 
cię. C zekałem  długo, dłużej róż m o­
głem. A le pom yślałem , że jeżeli b ę ­
dę milczał, p rzybędzie kto  inny i 
zabierze mi tw oje serce, że gdy  bę­
dę zw lekał, kto  inny przem ów i o 
miłości i ty  w ysłuchasz tej n iezna­
nej dotychczas dla ciebię mowy. 
W tedy  zdobyłem  się na odw agę i 
dla tego , M arjo, chciałem  ci cśw iad  
czyć, że kocham  cię.

P rzym knął oczy, jak gdyby chciał 
w idzieć tylko, tkw iącą  w  głębi swej 
duszy miłość i złozyw szy ręce, m ó­
wił dalej pocichu:

— K ocham  cię go rąco , serdecz­
nie, nam iętnie... Czuję, " że nie p o ­
tra fię  żyć bez ciebie... U bóstw iam  
cię... myśli moje w dzień i w  nocy 
zajęte są tylko tobą. I w ydaje mi 
się to  tak  rozkosznęm  i tak  natu ra l 
nem, że nie kochać cię byłoby  św ię­
tokradztw em ... M arjo, siostro , p rzy ­
jaciółko moja... spójrz na mnie... 
Czy m ową moją spraw iam  ci p rzy ­
krość?

L(/sunął się ze ze skały i ukląkł 
p rzed  nią, ona odw róciła  oczy i p o ­
sm utniała jeszcze więcej.

— A ch, Jan ie, spraw iasz mi wie! 
ką  przykrość.

— Czy obraziłem  cię?
, ,  , i i Ul

— Nie.
— W idzę to ,obraziłem  cię. Ża­

łujesz, żeś sam a p o zo sta ła  zem ną? 
Czy lękasz się, że m ogę ci uchybić? 
jeże li p rzyprow adziłem  cię tu ta j, 
M arjo, jeżeli p ragnąłem  odbyć z to ­
b ą  w ycieczkę, k tó rą  daw niej o d b y ­
waliśm y razem  tak  często, to  dla 
tego , że spodziew ałem  się, że w i­
dok tej okolicy, tych  skał, tej p ięk­
nej rzeki i tych  drzew  w reszcie, 
rozrzew ni cię i obudzi w spom nienia 
Wspólne, będące d la nas cząstką  ży­
cia. S podziew ałem  się tego... czyż 
się omyliłem.

— Nie, Janie, ja sam a przecież 
przyw odziłam  j e . . cn e  mnie ro z ­
rzew niły rzeczywiście.

— A jednak  jesteś sm utną...
— B ardzo  mi sm utno...
— A  w ięc nie kochasz mię tak. 

jak p rag n ę  byś mię kochała,..
Nie p ręd k o  odrzek ła. W idocznie, 

przew idyw ała, źe to , co m a pow ie­
dzieć, zmieni zupełnie życie Jana, 
zniszczy jego m arzen ia i d la  tego  
zaw ahała się. O g arn ęła  ją ogrom na 
żałość, k tó rą  zd radziła  w  w ybuchu 
czułości.

— A ch Janie! mój b iedny Janie!
— Ty mię załujesz? B ądź o tw ar­

tą. M arjo, jak  ja byłem  z to b ą  szcze­
rym. Poniew aż pow iedziałem  ci 
w szystko, po trzebu ję  poznać tw oje 
serce cło głębi — i ująw szy jej ręce 
zapytał: M ario, czy kochasz mię?

— J a  rów nież Jan ie  — o d rzek ła  
nie co taiąc rąk  sw oich — byłam  zaw 
sze szczęśliwą, w idząc cię przy^ so­
bie. C ieszyłam  się tw oją radością, 
bo lałam  nad  tw ym  sm utkiem . P o ­
siadam  d la  ciebie przyw iązanie, k tó ­
rego  nic nie zmniejszy, cokolw iek 
b ąd ź  nastąp i w przyszłości, jak ie­
kolw iek m ogą d o tknąć  m nie k a ta ­
strofy . Jes teś  tow arzyszem  m oich 
lat dziecinnych, moim przyjacielem  
moim bratem .., K ocham  cię jako ta ­
k iego  i kocham  ca łą  duszą moją. 
D la sp raw ien ia  ci przyjem ności, g o ­
to w a  jestem  n arazić  się na  najw ięk­
sze niebezpieczeństw o... Jestem  p rzy ­
wiązana, do  ciebie, jak  ty  p rzyw ią­
zany jesteś do mnie. D la czego o- 
w ład ła  to b ą  myśl inna i zaćm iew a 
nasze szczęście? Byliśm y ta»c szczę­
śliwymi, przyjaciółm i...

— W ięc mię nie k o ch asz?
— Jesteś moim bratem .,.
— Nie chcę b y ś mnie kochała  

jak b ra ta ... _
O czy  M arji napełn iły  się łzam i.
— Byliśmy ta k  szczęśliwymi! I 

d la czego to  nastąp iło , B oże mój, 
d la  czego to  nastąp iło!

— Nie kochasz m ię juź M arjo-— 
m ówił, nie zw ażając na  je] ro z ­
pacz. —

c. d. n
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nag ro d zo n y  złotym  m edalem  na wy­

s taw ie  w P ary żu  
Kto erem  „L A C T O L lN “ używ a 
T en  bezw zględnie  p iegów  
P lam  i w szelk ich  defektów  
C ery  s ię  w yzbyw a.

—  ŻĄ D A Ć  W S Z Ę D Z IE . —— ,

W apno palone
prima gatunku do natychmiastowej dostawy 
po cenach konkurenyjnych wagonowo 

i detaiięznie polecają
Sirzemieszyckie Zakłady Wapienne 

!. Boruehowski, Sosnawles, Czysta 8.
TELEFONY: Sosnowiec 11-54 

Strzemieszyce 29.

I D R O B N E  O G ŁO SZ EN IA . |

K upno i sp rzed a ż .

Losy  państw ow ej pieniężnej Loterji 
D obroczynnej są do nabycia w ko­

lekturze Józefa Mławskiego, Sosnowiec. 
Główna wygrana Zł. 50.000. Cena całego 
losu zł. 8, połówki zł. 4. Ciągnienie 21 
czerwca 1928 r.

Tylko zł. 10, 6 pocztówek i por-
. tret, wykonany ar­

tystycznie w Zakładzie Nowoczesnej Foto- 
griiiji „SlUDjÓ" Sosnowiec, ul. 5-go Maja 
25 vis a vis Kościółka kolejowego.

Harmonię stoliczkową
w dobrym stanie sprzedam tanio. Wiado­
mość, Pogoń, Majowa 8 Duda.

P ianino krzyżowe w dobrym stanie kupię. 
Dąbrowa, Cuk ernia „Sielanka" ul. 5 

Maja.
■^Zakopane. B iuro J. K ubińskiego m a 

do sp rzedan ia  wille, p ensjonaty  i 
parce le .

Maszyna do sprzedania może być dla 
szewca. Wiadomość ul. Targowa 14 

w podwórzu na lewo pod szewcem w sute 
rynie.

J est do sprzedania dom o 25 ubikacjach 
z ogrodem warzywno owocowym w Dą­

browie Gór. przy u!, Kościuszki 25, wiado­
mość na miejscu.
\ k j \ r 7 (? \ ra3y nismieckiej (bies) oslro- 

7  IXA- włosy z rodowodem nadający 
się do pracy wszechstronnej, 11 miesięcy 
posiada tresurę pokojową metodą Oberlau- 
dera. Ojciec Lato 11 złcly medal — matka 
Diana lii z nad Gopła, eto sprzedania. Wia­
domość Tadeusz Bodakiewicz w Kielcach, 
ul. Leonarda 10, parter.

P o sa d y  i prace.
ucharka umiejąca dobrze gotować, czy- 
■ sta i uczciwa, z dobremi poleceniami 

poszukuje zajęcia w lepszym domu, Zgło­
szenia do „Exresu Zagłębia" pod „Uczciwa", 
'~f dolny pracownik fryzjerski potrzebny za- 

raz. Sosnowiec-Pogoń 29. W, Drygała k.

K

p o trzeb n a  zdolna prasowaczka do War-
* szawskiej pralni bielizny, Małachow­
skiego 14.
Poszukujemy 2-ch inteligentnych 
m łodszych pracowników (czki) z 
praktyką z branży papierniczo- 
piśmiennej do Hurtowego Składu 
papieru, jednego do Katowic i 
drugiego do Sosnow ca. Z głosze­
nia z  ofertami i odpisami świa­
dectw — Sosnowiec, ul. Warszaw­
ska 8 N asz Sklep — liranja Sp. 
Akcyjna.
O rzyjm uje uczniów do praktyki na pra-
* wach cechowych. Zakład ślusarsko- 
konstr. i mechaniczny Sosnowiec, Sobies­
kiego 1.
Ońróż nocny potrzebny do fabryki Gołd- 
^  berg i Kucyński, Sosnowiec, Przejazd 
5. Zgłoszenia tylko od 3 do 4 po poiudniu. 
■K/faszynista litograficzny potrzebny. Łas- 
1 1 kawe zgłoszenia bo administracji Ex- 
presu Zagłębia pod „Maszynista".
£> o trżeb ;iy  chłopiec lub dziew czynka
* z Niwki do roznoszen ia  g azet. Z g ła­
szać  się  z rodzicam i do  adm inistracji 
„E xpresu  Z agłęb ia" Sosnow iec, 
p o sz u k u ję  wspólniczki, znającej krój i
* szycie, celem założenia pracowni sukien 
Posiadam mieszkanie i rozległą kiijentelę. 
Łaskawe oferty: Strzemieszyce," Kościelna 
219, Kolektura Loterji Państwowej dla 
„Marji".

Lokale.
ITWa pokoje z telefonem w śródmieściu 

zaraz do odnajęcia. Zgłoszenia sub 
„Lokal" do administracji.

Różne.

J an Maro zgubił książeczkę wojskową wy­
daną przez PKu Będzin, pomiędzy Strze­

mieszycami a Sosnowcem.
Olienkan Aleksander zgubi! dowód woj- 
^  skowy wydany przez PKU Sosnowiec, 
który unieważnia się.
T Inieważnia się zaginiony weksel Nr. 186, 
u  suma 190 z!„ wystawienia Abratna Ku- 
permana, zlecenie K. Hendler i S-ka. płat­
ny 7 sierpnia 1928 r„ ostatni żyrant S. 
Wajntraub. Znalazcę uprasza się o zgłosze­
nie go do Oddz. Expresu Zagłębia w Za­
wierciu.
Tyfifas Marcin zgubił książkę wojskową i
1 2 kartę mobilizacyjną wydaną przez PKU 
Sosnowiec.
R ron isiaw a Głąb zgubiła książkę kasy 

chorych wydaną w Sosnowcu.
,f~iajda Bolesław zgubił książeczkę kasy 

9 chorych nr. 158524 wydaną w Dąbro­
wie.
■jS/Tęcik Bolesław mieszkaniec Myszkowa
2 1 zgubił książeczkę wojskową wzdaną 
przez PKU Zawiercie i metrykę urodzenia. 
Kto znajdzie przesłać do policji w Mysz­
kowie za nagrodą.
FJołulski Stanisław zgubił dokument po- 
^  dróży wydany przez i 1 pp. Tarnowskie 
Góry.
IZv/infa Wiadysław zgubił książkę kasy 
J *■ chorych wydaną w Sosnowcu.

26590/28

O © Ł 0 S Z E ^ i E „  
Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Sosnowcu
podaje do wiadomości Członkom i PP. Pracodawcom, że 1 
zmiana § 19 Statutu tut. Kasy w kierunku wprowadzenia 
27-miu grup zarobkowych z najniższą dzienną płacą usta- i 
wową 0.75 zł. (I-sza grupa) i najwyższą płacą dzienną usta- i 
wową 20 zł. (XXVH)

obow iązaje ©d dnia i-g o  m aja W2B  r. j
KOMISARZ RZĄDOW Y 9

P o w i a t o w e j  K a s y  C h o r y c h  1 
Sosnowiec, dn. 9 czerwca 1928 r. w  S o sn o w cu

Br* Mavcyz iig€liał©¥vslci I
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Zycie gospedarcxe.
GIEŁDA.

Warszawa, 11.6.
Nowy Jork 8.90 
Londyn 45.52Vi 
Paryż 35.071/2 
Wiedep 125.59 
Praga 26.417?
Szwajcaria 171.80 
Holandja 559.75 
Doi. War. pr. obr. 3.8974 
6% Poż. Przem. Dolar. zł. 89.50—92.00 

Tendencja: bez zmiany

AKCJE.
Warszawa, 11.6.

Bank Handlowy 117.00
Bank Polski 196.00-198.25-197.—
Bank spół. zarobk. 87.75 
Spiess 162.50.
Siła i Światło 150.00—152.—
Częstocice 60.25 
Cukier 71.00 
Firlej 69.50 
Węgiel 103,00—102.50 
Nobel 35.00

Lilpop 58.50—39.—
Modrzejów 49.25—49.—
Norblin 235.00
Ostrowiecki serja B 125.00
Parowozy I em. 51.25 II em. 45.50
Pocisk 10.75
Rudzki 50.50
Starachowice. 62.00
Ursus 9.75
Zawiercie 29.00

Tendencja: niejednolita

GIEŁDA ZBOŻOW A.
Poznatl, 11.6.

Zyto 49.75—51.25 
Pszennica 51.75—53.25 
Jęczmień przemiał. 46.50—47.50 
Owies 44.00—46.00 
Otręby żytnie 34.—35,00 
Otręby pszenne 50.50—51.50 
Mąka żyinia 70% 70.75 
Mąka żytnia 65% 72.75 
Łubin żółty 24.00—25.00 
Łubin niebieski 22.50—25.50 

Usposobienie słabsze.

Za gotówką i na długoterminowe spłaty. 

Restauracja - sktad win i delikatesów  | |

S i Wilczyńskiego
Sp. z ogr. odp.

D ąb ro w a  G órn icza , ul. 3 -g o  M aja Nr. 5.
Podaje do wiadomości, że wprowadziłem sp rzed a ż  tow arów  
do dom ów  i n a  m i e j s c u .  — Dąży wybór w ina, kon iaków , 
lik ierów  pierwsz. firm krajowych i zagranicznych oraz wódek 

czystych gatunkowych i monopolowych.
Porter angielski. — Piwo Grodziskie. — Wino z beczki na litry. 
K aw ior czarn y  1/s kg. 3  z ł. — K aw ior z  sa n d a czy  V8 k g . 3  z ł.

W krótce zostan ie  w prow adzony dział gastronom iczny ze  sprzedażą do domów.

Warszawska Fabryka Octu Spirytusowego

ssiW I © !l0 P © Ł S4
Józef Kom icz

Warszawa, Grzybowska 41, lei. 13-26 
Skład reprezentacyjny J. Kagaiski 

w Dąbrowie Górniczej, ul. 3 Maja 12 teł. 1-59.

O C E T  S P O Ż Y W C Z Y
Do najpotrzebniejszych artykułów spożywczych codziennego użytku bezwarunkowo 

należy ocet. Przechodząc do jakości octu, stwierdzić należy, że dobroć jego polega na produkcie 
z jakiego jest wyrabiany i sposobu jakim jest produkowany. Doświadczona wieloletnią praktyką 
i urządzona podług najnowszych zasad techniki hygjeny Warszawska fabr. octu spirytusowego „MONOPOL", 
powołując się na niezliczoną ilość Sz. Konsumentów w możności jest dostarczać takie octy w każdych 
ilościach, gwarantując jednocześnie za ich naturalne pochodzenie.

Różnorodność octów, które niekiedy.nie mają nić wspólnego z samą nazwą „ocet", jest tak wielka, że 
nie sposób ich wszystkich wyszczególnić, a tern bardziej wyróżnić od zwykłych falsyfikatów, któremi w ostatnich 
Igłach powojennych nawskroś przesiąknięty jest rynek sprzedażny. Ze wszystkich octów, jakie dziś są wyrabiane, 
wyróżnić pjzed^szjjślłrfem należy octy ż  wina i spirytusu,.d/ogą naturalnej fermentacji otrzymywane.
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